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WESOL A B C
W  i z y t a

Doktór opukał mnie m achinal­
nie, rozg ląda jąc się z zaintereso 
waniem  po ścianach.

N ie zauważywszy na nich nic 
ciekawego, przeniósł wzrok na 
umeblowanie, mrucząc jednocze­
śnie swoje ulubione:

—  N ie  oddychać... oddychać... 
Ponieważ polecenie to zm ieniał

Drobiazgi
ze

Z R Ó W N O W A Ż O N Y

Ona —  Muszę ci wyznać, 
jestem  mężatką...

O n : —  Och, n i° jestem  znów 
tak chorobliw ie zazdrosny. ( r )

TR U D N O ŚĆ  W Y M O W Y

Rozenholc przyjeżdża z Pu łtu ­
ska do W arszaw y i defilu je , ma­
jąc na palcach mnóstwo biźute- 
r ji. P ierśc ien ie  nosi jednak cen- 
nemi Jcamieniarm do wewnątrz 
dłoni.

K toś zw raca mu na to uwagę. 
Rozenholc jest zaskoczony:

—  A jak  tu u was rozm awiają ? 
D łońm i m zew n ą trz?  ( r )

W  S Z P IT A L U  W A R JA T O W

W arja t 1: —  Napoleon jestem.
W arja t 2: —  B aidzo mi przy­

jem nie Jestem Napoleonem.
W a rja t 1: —  Jederi z nas mu­

l i  być w arjatem . P rzec ież  nie 
może być dwóch N apo leonów ' ( r )

F .O TSZYLD  I CARU SO

R otszyld  w  roztargn ien iu  słu­
chał za kulisami śpiewu m istrza 
Carusa Podeszła do niego jakaś 
„g ir ls a ", wdzięcząc się. Rotszyld, 
k tóry w ieczn ie coś obliczał i kal­
kulował, pyta „ g 'r ls ę “ :

—  Pow ieaz mi panienko, iłebyś 
chciała za rok m iłośc i’

—  Dziesięć tysięcy franków.
—  Ph i, za tę cenę mogę mieć 

Carusa... ( r )
T O  M Y , K U R Y !

Słysząc ujadanie psa, wieśniak 
w sta je w  nocy., i sprawdza zagro 
dę, czy nie zakradli się złodzieje. 
W idząc otwarty kurnik, wchodź' 
do środka Słyszy jak iś rumor, 
pyta w ięc g roźn ie :

—  K to  tu?
P isk liw y  głos odpowiada mu:
—  T o  my, kury —  śpimy... (r

" O T

dcśil szybko, oddychałem sobie 
nc-malnie, co, jak  się zdaje, nie 
spraw iało doktorowi najm niej­
szej różnicy.

doktór ożyw ił się nagle.
—  Podobno. A  jes t jeszcze ta­

ki ludowy środek. Stróżka mi mó­
w iła B ierze się skórkę z razowca 
i gotu je w nafcie. Potem przykła­
da się na szczękę

—  W ie pan, to ciekawe. A le  
poco gotować? N ie  wystarczy na­
moczyć?

—  N ie wiem  Mów iła, że gotu 
je się.

Doktór notował ju ż przepis w 
swym kalendarzyku

w ał numer swego telefonu, wzy 
wając mnie dziś do siebie 1 —
zdumiał się doktór.

—  To  w idoczn ie nieporozu­
mienie, —  oświadczyłem  z w ro­
dzoną domyślnością.

—- Czemuż pan odrazu nie po­
w iedzia ł?  —  doktór wstał n ieza­
dowolony.

— N ie  m iałem okazji. Pan do­
któr odrazu w ziął mnie w  obro­
ty, Zresztą, nudziłem się sam...

—  Ale... panie, czy to mus* być

Zbadawszy szczegółowo w nę­
trze m ojego pokoju, konsyljarz 
spojrza ł w ieszc ie  na mnie.

M ia l łagodne, niebieskie oczy 
i spuchnięty policzek.

—  A  jak  pan z tem peraturą? —  
zapytał znudzonym głosem.

W yznałem  że wśród mnich 
1’ cznych rozrywek, m ierzen;e 
tem peratury należało ao rzędu 
zaniedbanych.

—  Cóż panu jes t?  —  padło 
w reszcie rzeczowe pytanie.

W yraziłem  przypuszczenie, że 
jestem  może nieco utrudzony nie­
regularnym  trybem życia, i doda­
łem, że napar z poziewnika, któ­
ry  poleciła mi pić moja dozor- 
czyni, doskonale mi robi.

Duktór poruszył się lekko.
—  Panie, żeby in teligentny 

człow iek babskie środki...
Uśmiechnąłem się . wyrozu 

miale.
—  Pana doktora, zdaje się. ząb 

bo li?  —  zapytałem.
Doktór przyłożył dłoń do tw a­

rzy i skrzyw ił się na znak bólu.
—  Rzeczyw iście. Zaw iało mnie 

chyba...* ** * , < K ' Y*.
—  A  czemu pan do dentysty 

me pójdzie?
—  Ee. dentysta rozpasltudzi 

tylko...
—  A  wziąłby doktór może w o­

dy zim nej w usta ?
—  To pomoże, myśli pan? —

g n  rn SZHC

Humor polityczny

Rys. Żebrowski.
—  M ocniej, m ocniej p rzygn ia ta jm y  wieko, bo zabardzo czuć. (S ie ­
dzą od lew e j: L . Bium, Pau l Bon cour, L itw inow , Eden. O ddala ją  

s ię : delegat Japonji. kanclerz H itle r  i Mussoiin>)

A n e g d o t y

Na czasie

Rozpoczęcie sezonu w yścigów  k°nnych.
Rys. Różycki.

—  I  dużo nafty trzeba? —  do­
pytywał.

Obiecałem dow iedzieć się do­
kładnie i zawiadom ić doktora te­
lefonicznie,

—  To  ja do pana zadzwonię. 
Poco pan ma się trudzić!...

—  A le  ja  m e mam telefonu...
—  Jakto? P rzecież pan poda-

czerstw y razow iec ’  —  doktór za­
trzym ał się w progu.

—  Zadzwonię napewno, drogi 
doktorze, jeszcze dziś dowiem  się 
o te szczegóły —  za] ewniłem  go­
ścia solennie

Poszedł. I  nawet nie żądał ho­
norarjum .

3uas.

Rozmaitości
W Y R Ó W N A N IE

—  Bardzo mi przykro, że moje 
kury spustoszyły pański ogród !

—  To nic, mój pies zjad ł wła- 
śnie pańskie kury!

■—  A  to św ietn ie ! Przed chw ilą 
moje auto przejechało pańskiego 
psa!

N IE P O R O Z U M IE N IE

W  sądzie grodzkim  na prow in­
c ji toczy się sprawa o zniosław le­
nie. Jedna mieszkanka wai roz­
siewała o drugiej w ieści, staw ia­
jące pod znakiem zapytania je j 
prowadzenie się. Zniesław iona po 
dała sąsiadkę do sądu i, jako o- 
skarzycielka, w ystępu je w  obronie 
swej czci, Jako świadek, zeznaje 
stary sąsiad zniesław ionej.

Sędzia pyta św iadka:
—  W ięc  jak świadek uważa, czy 

zachowanie oskarżycielk i było 
dopuszczalne?

—  O nawet bardzo dc-puszczal- 
ne, proszę wysokiego sądu —  od­
powiada z przekonaniem staru 
szek. (w j .

D Ż E N T E L M E N  I B L O N D Y N K A

Panu Tadeuszow i wpadła na 
p laży w  Gdyni urocza b lond jnxa  
w typie Jeane H a ilow . Obserwu­
je  ją  zdaleka i gay  po w yjśc iu  z

morza, udała się do kabiny, pod­
gląda przez szparę. N iew iasta  za­
uważyła to i w oła  oburzona:

—  Panie, jak  w idzę, nie jes t 
pan dżentelmenem ?

—  A  pani w cale nie jest b lon­
dynką, —  odpowiada, r.ie tracąc 
rezonu pan Tadeusz, ( r )

W Y J A Ś N IŁ O  SIĘ...

Moniek G olćszpic jes t na dan­
cingu ze znajomą panienką i 
spotkał kolegę, który chce zatań­
czyć z dziewczyną. W  połow ie kar- 
jok i panna w yryw a się i ucieka z 
parkietu.

—  Co jes t?  —  dziw i Się Mo­
niek.

—  Ten tw ój kolega jes t gruby 
św ińtuch! On robi takie propozy­
cje... Daj go za to w  twarz.

M oniek w  rycersk iej postawie 
b iegn ie co w inowajcy. Za chw ilę 
rozegra się awaniura. M łodzie­
niec szepnął mu jednak kilka 
słów, po których obaj wybuchają 
Śmiechem i rozstają się w na j­
lepszej zgoazie.

—  Coście m ów ili?  —  pyta o- 
bra iona panna

—-  W szystko się w y jaśn iło ! 
Św ietny kaw ał! On myślał że, ty 
jesteś taka szelmutKa... ( r )

L IS T  R E C E P T Ą

Anatol F lan ce  zaprosił pewnego 
razu swego p rzy jac ie la  na obiad 
Ten nie mogąc przyjść, przysłał 
list, bardzo niewyraźn ie napisa­
ny.

France, nie mogąc odcyfrow ać 
listu, wpadł na pomysł udania się 
do aptekarza, będąc pewnym, iż 
ten przyzw yczajony do odczyty­
wania najrozm aitszych pism 
będzie mógł zapoznać go z treś­
cią listu.

Aptekarz pq przejrzen iu  kartki, 
nalał w buteleczkę po kilka kro­
pel rozm aitych płynów i poda! 
France‘owi, za lecając zatyw ać 3 
razy dziennie.

M IŁO ŚĆ  L IS Z T A
L iszt żył przez 10 lat z panią 

a‘A gou lt. Stosunek tych dwojga 
nerwowych ludzi, ob fitow a ł w 
wiele niem iłych scen. Pan i d‘A- 
gou lt m iała 10 lat i Dyla o siedem 
lat starsza od L iszta. —  Pewnego 
razu pani d 'Agou lt, porów nyw a­
ła L iszta  ao Dantego, aby móe 
siebie przedstaw ić jako Beatry- 
czę.

L is z t słuchał snokojnie w yw o­
dów swej przyjaciółk i, a gdy ta 
skończyła, skromnie dodał

—  Tak  droga Pani, wszystko w 
porządku, tylko prawdziwe Bea­
trycze m ają szlachetny zwyczaj 
umierania w  18 roku swego ży 
cia.

C H O R O B A  K R Ó LA
Ludw ik X V  zran iwszy się w 

nogę, kazał wezwać doktora M o­

reau, ch irurga ze szpital?, pary* 
skiego H otel - D.eu.

—  Mam nadzieję, — powiedział 
kiól, —  że pan doktó” będzie mnie 
lic zy ł inaczej, niż każdego cyw i­
la.

—  Bardzo mi przykro, lecz mu* 
szę pow iedzieć W aszej K ró lew ­
skiej Mości, że inaczej leczyć go
nie mogę.

—  Bo każdego cyw ila  leczę, jak  
króla.

z y y o l e n n i r  p o k o j u

Zapytany raz, czemu się me że* 
r,i, B riand odpow iedzia ł:

—  Bo jestem  zwolennikiem  po* 
koju.

O S O B L IW Y  N E K R O LO G

W  n ektórych krajach ustalił 
się zw yczaj, że przygotow u je się 
zawczasu nekrologi różnych oso­
bistości, tak że w razie śm ierci 
p'smo ma gotow y i dobry nekro­
log. Jeden ze słynnych berliń ­
skich historyków  sztuki d~ukował 
jakieś swoje dzieło i przybył do 
drukarni, aby na miejscu zrobić 
korektę.

Szukając jakiegoś arkusza, zna* 
lazł odbitnę ze swoim  życ io ry ­
sem, a nad nim krzyż i żalobnę 
obwódkę. Uczony przetarł oczy i 
usiadł. WzTiął ołówek i zaczął czy. 
ti.ć. Popraw ił kilka błędów dru­
karskich, w ykreślił klika zbyt po- 
chlabnych ep itetów  i podpisał ko­
rektę Po kilku dniach położył się 
do łóżka i umarł. Um ierał z u- 
śmiechem zadowolenia na ustach- 
Dokonał ostatniego dzieła

Hunter w ioski

O S T A T N IA  S ZA N S A  'N E G U S A

N egus: —  K to w ie, może jeszcze na mój los p«»ihue główna 
w ygrana lo te r ji tr ip o lita ń sk ie j(„ II travaso delie Id e e " ).

O P T Y M IS T A  W  D ŻU N G L I

—  N ie  potrzebuję się bać. W 
lTioim horoskopie stoi. że umrę na 
zapalen ir P 'u c .„

B IG A M IS TA P E S Y M IS T A

Dozorca
pana.

W ięz ień :

Zona przyszła do 

K tóra?

N IE B E Z P IE C Z N E  P R Z E D S IĘ ­
W ZIĘC IE !

—  Dokąd ty się w yb ierasz? !
—  Idę do pewnego boksera ode­

brać należność,

E T Y K IE T A

Kam erdyner do w łam yw acza: 
—• K toś pragn ie z panem mó­

w ić I

N A R C IA R Z E

—  Ja pana rozum iem ! K iedy 
sobie takie dv ie deski do nog 
przyw iażę, to także nie mogę cho­
dzić...


